
Rok VI.

3 Cena Numeru
centy w Krakowie, Podgórzu

i na prowincyi.

PRENUMERATA
micsięczia w Krakowie 1 K. 50 h. (już z dostawą do domu);) 
na prowincyi z przesyłką pocztową 1 Kor. 50 hal. — 

[Prenumerata za granicą 1 mrk. 50 f., 2 fr. 1 rs.
POJEDYNCZE EGZEMPLARZE NABYWAĆ MOŻNA 
WE WSZYSTKICH AGENCYACH PISM i NA WSZYST­

KICH DWORCACHJKOLEJOWYCH.

Kraków-Podgórze, Piątek 8 Maja 1908
..."''"rjgj. '

NOWINY
Dziennik niezawisły demokratyczny illustrowany.

Nr. 107

OGŁOSZENIA
za wiersz petitu 16 hal., za każdy następny raz 12 haL, 
drobne ogłoszenia po 4 halerze od wyrazu ' minimum 
50 hal.). Nadesłane za wiersz petitowy 50 hal,, spody na 
każdej stronie po 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc.

Inseraty prowadzi w swoim zarządzie p. M. lupszye.
Administracya „NOWIN“: Ryaek |ł. L 8,

otwarta od 9—1 w południe i od 3—5 popołudniu.

Na Lwów Skład i Ekspedycya: Agencya 
Sokołowskiego, Pasaż Hausmana L. 2.

Redakcya i Administracya „Nowin": Kraków, Rynek gł. L. 8, Tel. 627,
Redaktor przyjmuje od godziny 11 do 12 w południe. — Ekspedycya 

„Nowin" w drukarni Rynek gł. L. 8.

REDAKTOR NACZELNY: 
LUDWIK SZCZEPAŃSKI.

Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje Redakcya (Tel. 627) 
od godziny 9 rano do godziny 7 wieczorem w biurze Rynek gł. L. 8, I. p. 

Rękopisów nie zwraca się.

|„NOW1NY“ wychodzą codziennie wieczorem o godzinie 5-tej. — Cena numeru 3 centy w Krakowie i na prowincyi.

Kochany, ale głupi towarzyszu!
(List do socyalistycznego „męża zaufania11).

Widziałem onegdaj późnym wieczorem z okna 
swojego mieszkania, jak zapamiętale zdzierałeś 
z muru plakaty „Nowin". Żałowałem zrazu, że 
mieszkanie moje nie leży na parterze, bo byłbym 
może zdążył przydybać cię przy tej robocie 1 po­
uczyć, że nie żyjemy jeszcze w czerwonem „pań­
stwie przyszłości® 1 że „porządek stary® jeszcze 
nie myśli się walić.... Ponieważ jednak dokonałeś 
dzieła, zanim zdołałem zejść z drugiego piętra, 
przeto poprzestanę na krótkiej przyjacielskiej po­
gawędce z tobą za pośrednictwem dziennika. 
A mam do tego tem większą ochotę, że po owej 
manifestacyi plakatowej muszę uważać clę za na­
leżycie „uświadomionego" — i nie wątpię, że we­
źmiesz gorący udział w „czerwonej niedzieli", kie- 
dy-to towarzysze będą podobno po przedmieściach 
Krakowa dobierać się energicznie do kalety robo­
tników celem podreperowania funduszów ehwieją- 
cego się „Naprzodu". Przypuszczam też, że bę­
dziesz dziś na specyalnem zgromadzeniu w Uje­
żdżalni potężnie hańbował „Nowinom", bo 
biedny „Naprzód" od dawna stara się pomsty 
grom, ludu gniew skierować przeciw temu pismu. 
Wszakże „Naprzód" od kilku dni niemal codzien­
nie błaga towarzyszów, aby w ową niedzielę po­
łączyli piękne z poźytecznem, mianowicie: aby z 
okazyl łatania finansów czerwonej gazetki kroili 
także kurtę „Nowinom" i „wyrzucali" to „ohydne, 
burżoazyjne pismo" z domów robotniczych! 9pe- 
dziewam się, mój kochany, w pysku zawżdy mo­
cny, uświadomiony człowiecze, że uczynisz wszyst­
ko, co w twej mocy, aby „Nowiny" skutecznie za­
reklamować tam, gdzie jeszcze same nie dotarły, 
a administracya nasza twoim staraniom ze swej 
strony dopomoże...

Przywódcy twoi, aby na tę przyszłą wędrówkę 
agitacyjną uposażyć cię w zasób argumentów, u- 
rządzają aż wielkie zgromadzenie ludowe! Czyżby 
cię uważali jeszcze za nie dość uświadomio­
nego?

Dalibóg, krzywdzą cię, kochany towarzy­
szu! Ty jesteś prawowiernym, wypróbowanym 
członkiem partyil Daszyński jest dla cię papie­
żem, Haecker kardynałem in partibus Judaeorum, 
chorąży Mośko Szmil Reinkraut ministrantem przy 
obrzędach partyjnych... O, ty jesteś „uświadomiony" 
już tak dalece, że nie czytasz nic prócz „Naprzo­
du", a całą swą wiedzę czerpiesz z wydawnictw 
„Latami". A że dobrze robisz, to widać z tego, że 
przywódcy cię cenią; gdybyś inaczej postępował, 
patrzyliby na cię krzywo. Bo twoi przywódcy 
gardłują wprawdzie przeciw cenzurze poli­
cyjnej, ale sami jeszcze ostrzejszą p ar ty j ną 
wykonują cenzurę, niedopuszczając, abyś o spra­
wach społecznych i ekonomicznych informował się 
z innych źródeł, jak tylko z ortodoksyjnie 
socyalistycznych. Cenzura socyalistyczna, 
mój poczciwy towarzyszu, jest jeszcze claśniejszą 
od policyjnej; twoi przywódcy czuwają nad twoją 
czerwoną prawomyślnością baczniej od 
prokuratorów! Bałamucąc twój umysł majakami 
czerwonego „państwa przyszłości", odsuwają od 
ciebie wszelkie krytyczne poglądy. Więc ty, 
poczciwy towarzyszu, wierzysz jeszcze, jak w ewan­
gelię, w Marksa (któregoście zresztą ani ty, ani 
twoi przywódcy nie czytali); więc tobie jeszcze 
się zdaje, że teorya nadwartości jest prawdą, że 
proletaryzacya społeczeństwa dokonuje się istotnie 
w tempie przepowiedzianem ■ przez Marksa; ty wie­
rzysz, jak temu lat piętnaście wierzyli towarzysze 
berlińscy, że lada dzień przyjdzie wielki „Klad- 
dradatsch", który położy kres kapitalistyczno-bur- 
żoazyjnemu porządkowi rzeczy, usunie własność 
prywatną i ugruntuje państwo socyalne z p. Da­
szyńskim i Haeckeremna czele....

Kochany, ale głupi towarzyszu! Gdyby twoi 
przywódcy dbali rzeczywiście o prawdziwe twoje 
uświadomienie., nie kazaliby ci przysięgać na sło­
wa niedowarzonych Haeckerów, ale uczyliby cie 
samoistnie i krytycznie myśleć. Obznajomiliby cię 
z poglądami, gruntownie zwalczającemi teoryę Mar­
ksa; poinformowaliby cię, że proces proletaryza- 
eyi społeczeństwa (t. j. zupełnego zubożenia ogó­

łu przy równoezesnem wzbogaceniu się kilku po­
tężnych kapitalistów) nie dokonywa się wcale we­
dług przepowiedni urzędowych proroków socyali- 
stycznej partyi; i wreszcie pozwoliliby ci dowie­
dzieć się, H olbrzymia większość uczonych całe­
go świata uważa zasady, na jakich socyaliści 
chclellby oprzeć swoje państwo przyszłości, za 
wręcz niezgodne z naturą człowieka. Tyczy to się 
w pierwszym rzędzie zniesienia własności, której 
sobie człowiek nigdy nie da odebrać, do której 
każdy zapobiegliwy pracownik dąży.

Zapytaj się, kochany ale głupi towarzyszu, a- 
gitujący za „Naprzodem" o czem marzy ten porzą­
dny robotnik i jego żona, od których chcesz wy­
łudzić ciężko zapracowany grosz na prenumeratę 
„Naprzodu" ? Zapytaj ich, czy nie byliby szczę­
śliwymi, posiadając mały demek z ogród­
kiem i z kawałkiem pola? Pytaj, a przeko­
nasz się, że każdy porządny robotnik takt ży­
wi ideał. Jakżeż go więc śmiesz zwać socyalistą, 
jakże weń możesz wmawiać dążenia do zniesienia 
Indywidualnej własności ?

Nie, mój kochany towarzyszu, pracowite, 
zapobiegliwe, energiczne, myślące je­
dnostki między wami nie są wcale socyalistami 
w tem znaczeniu, jak to „Naprzód" pojmuje! Oni 
zasadniczo są antisocyalistami! — Jeżeli 
jednak mimo to należą do partyi, jeżeli głosują 
na Daszyńskiego i chodzą w czerwonych krawa­
tkach, to czynią to w celu protestu i opozycyi 
przeciw dzisiejszym wadliwym urządzeniom społe­
cznym i w chęci poprawienia swego bytu, chęci 
bardzo słusznej i kulturnej. Widząc niesprawiedli­
wy podział dóbr w spółczesnem społeczeństwie, 
widząc, że jedni jeżdżą powozami w cztery konie, 
a drudzy nieraz dzieciom swoim do ust czego 
włożyć nie mają, że jedni dziedziczą miliony, dru­
dzy zaś w razie choroby i starości pozostąją 
bez żadnego zaopatrzenia, robotnicy garną się do 
tej partyi, która najkrzykiiwiej, najrady­
kalniej, najprędzej obiecuje zaprowadzić 
raj na ziemi...

Chęć poprawy swego bytu i potrzeba opozycyi 
przeciw nadużyciom pociąga ludzi do partyi so- 
eyalistycznej. W tem znaczeniu każdy rozumny 
człowiek jest socyalistą, ale tylko w tem znacze­
niu! Więc gdy chodzi o reformy, nieraz możemy 
się spotkać na jednej drodze...

Ale żaden rozważny i ojczyznę miłujący czło­
wiek nie będzie socyalistą w zrozumieniu „Naprzo­
du". Dążenie do reform u prowodyrów socya- 
listyesnych wyradza się w perfidne krzykactwo i 
w anarchię; „postęp" pragną osięguąć środka­
mi n aj ohy dn i ej sz e g o rodzaju: krzewie­
niem obłędnej nienawiści klasowej, bezmyślnem a 
zajadłem szerzeniem zarazy niewiary, brutal- 
nem podkopywaniem patryotycznych uczuć...

Nie mam oczywiście zamiaru powtarzać tu ty- 
lekrotniejuż wypowiedzianych argumentów, wyka­
zujących przewrotność doktryny i ohydę taktyki 
socyalizmu naszego. Chodziło mi tylko o to, aby 
przecie dać ci trochę tematu do rozwagi na „czer­
woną niedzielę". Agitujże więc, uświadomiony 
przez „Naprzód" towarzyszu! Ta agitaeya ostate­
cznie właśnie przeciw twojemu „Naprzodowi" się 
obróci, bo nie chcący przyczynisz się wreszcie do 
rzeczywistego uświadomienia mas ludności. Dziś 
jątrzysz je, 1 niejednego eiężko myślącego poczciw­
ca do szczętu ogłupisz i zawichrzysz, ale lepszym 
jednostkom otwierają się rychło oczy na twoją nie­
cną robotę. Urządzaj więc częściej „czerwone nie­
dziele" ! Ale radzę, abyś uświadomionemu Mośko- 
wi Szmiele Chorążemu nie kazał Bobie zanadto po­
magać! Nadmiar gorliwości szkodzi! L. Sz.

Przy każdem za kup nie pytajmy 

sprzedawcę o pochodzenie towaru! Tyl­
ko tym sposobem zdołamy kupców skło­
nić do bojkotowania prusaetwa!

,Szczur hotelowy". (Patrz „Ze świata*).'

Dziś w zamku cesarskim Schoenbrunnie 
pod Wiedniem, cesarz Wilhelm II. na czele gro­
mady królów, książąt i książątek Rzeszy nie­
mieckiej, złoży gratulacye cesarzowi Franciszkowi 
Józefowi — i wygłosi zapewne jedną ze swoich 
napuszonych pompatycznych mów. Władca Rze­
szy niemieckiej składa sędziwemu monarsze au- 
stryackiemu jubileuszowy hołd.

Hołd pruski...
Niektóre dzienniki nasze, pisząc o tej dwor­

skiej uroczystości, popadły w sentymentalny na­
strój. Ubolewają nad tem, że sędziwy monarcha 
został poniekąd zmuszony do przyjęcia takiego 
hołdu, który bolesne w nim musi obudzić remi- 
ni8cencye, przypomnieć dawne naczelne stanowi­
sko Austryi w gronie państw Rzeszy, następnie 
krwawą klęskę Sadowy i tryumf pruski... Sen­
tymentalizm zgoła nie potrzebny! Sfery dworsko- 
dyplomatyczne mają dość sposobów, aby zapobie­
gać nie miłym wizytom. Jeźli więc nad Dunajem od­
będzie się zjazd książęcych gratulantów niemieckich 
in gremio, to nie potrzebujemy zgoła frasować się 
ewentualnością przykrych wspomnień, jakie hołd 
taki na dworze wywoła. — Sadowa już dawno 
poszła w niepamięć! Po Sadowię nastało trój* 
przymierze — i Austrya została najwierniej­
szym sojusznikiem Prus, a nie tylko so­
jusznikiem ale nieraz formalnie sługą Prus. — 
Rozliczne zjazdy, wizyty i rewizyty utrwaliły ten 
dyplomatyczno - wojskowy stosunek, miły tylko 
Niemcom, a nienawistny większości ludów Au­
stryi. Trójprzymierze istnieje po dziś dzień — 
i w danym razie musiała by Austrya kasztany 
z ognia za Prusy wyciągać. Nie bądźmyż więc 
sentymentalni w ocenie takiego faktu dworsko- 
dyplomatycznego, jakim jest dzisiejszy hołd pruski 
w Wiedniu. Nie Prusy Austryi, ale Au­
strya Prusom hołduje!

Racyonalne uwagi z powodu wizyty książąt 
niemieckich zamieszczają czeskie „Narodni Listy" : 
Jeźli ta wizyta ma być jedynie manifestacyą o b- 
cych władców w uroczystościach jubileuszowych 

| i jeżeli ograniczy się jedynie do złożenia życzeń 
i cesarzowi Austro-Węgier, nie moż/ia uważać jej 
| za niewłaściwą. Inaczej przedstawiałaby się spra- 
i wa, gdyby miała to być manifestacya niemiec­

kich książąt dla niemieckiego cesarza Au­
stryi. W takim razie należałoby stanowczo prze­
ciwko temu zaprotestować, gdyż Austrya nie jest 
państwem niemieckiem. Pismo to przypomina da­
lej obecne rozterki narodowościowe w Austryi 1 
los Polaków w zaborze pruskim.

Jubileuszowa recepcya odbędzie się w Sehónbrunie. 
Wiedeń jest cały bogato udekorowany; udekorowane 
są też wszystkie dworce, którymi przybywają książęta 
niemieccy. — Jnż wczoraj przybyli król Wirtemberski, 
książę regent Luitpold Bawarski, Fryderyk Badeński, 
Oldenburski etc. Cesarz Franciszek Józef udaje się we 
czwartek o 10-tej godz. rano na dworzec w Meidling, 
gdzie nastąpi pierwsze spotkanie z niemiecką parą ce­
sarską, przybywającą specyalnym pociągiem z Poli.

Wojsko przy przejeździe monarchów tworzyć będzie 
szpaler.
Telegramy z przemówieniami cesarza Wilhelma 
i cesarza Franciszka Józefa podajemy na str. 3.

Z KRAJU.
Herszt szajki włamywaczy aresztowany?

Piszą nam z Frysztatu na Śląsku:
Pod zarzutem włóczęgostwa aresztowane zostało tu 

indywiduum, w którem władze dopatrzyły się podobień­
stwa z poszukiwanym od półtora rokn hersztem szajki, 
która się w Krakowie dopuściła szeregu śmiałych wła­
mań (między innemi wyłamała kasę w sklepie Dutkie­
wicza). Aresztowano wówczas kilku członków szajki 
przybyłej z Królestwa, z których jeden Henryk Smul- 
ski zasądzony został we wrześniu 1906 na kilka lat 
więzienia. Główny herszt jednak Władek Inżynier 
alias Kowal ociekł; faktycznie nazywa się on Do­
brzański i jest z zawodu ślusarzem. Zarządzono już 
jego dostawienie do Krakowa. O ile się okaże 
identyczność aresztowanego we Frysztacie włó­
częgi z owym Dobrzańskim, proces odbyłby się je­
szcze w kadencyi czerwcowej. Ale zaznaczyć należy, 
że poprzednio władze jnż dwukrotnie zawiodły się w 
podobnych wypadkach, gdy również sądziły, że Do- 

i brzańskiego mają w rękach.

Z Wieliczki. (Smutny wypadek). Przed kilkn 
! dniami wieczorem pędzący wózek przejechał p. Sera­

fina, tutejszego obywatela, a gdy p. Serafin nie mógł 
I się podnieść z ziemi, został jeszcze raz przeje-

Handel Win M Dr. Nieć i S-ka
tta czas od 1*90 Maja do 1-go października br. został przeniesiony na ulicę Szewską 20

przy magazynie oryentalnym.



ehany prew nadjeżdżającą, dorożkę. Na krzyk nie- 
szceęśliwego nadbiegła jedna kobieta, a widząc go bro­
czącego w krwi, wezwała policyanta ze strażnicy, aby 
się rannym zaopiekował. Policyant ów odmówił, uwa­
żając p. S. za pijaka; drugi raz udawano się do niego 
i dopiero, gdy przyrzeczono zapłatę, zbliżył się, po­
znał p. S. i odwiózł go do lekarza, a następnie do 
domu.

Z Białej-Bielska. (Pfe Szwoby!) Pod takim ty­
tułem zamieścił „Bielitz-Bialaer Anzeiger" w ponie­
działkowym numerze artykuł wstępny, w którym twier­
dzi, że dzieci ze szkoły polskiej w Białej, wracając 
z nabożeństwa kościelnego w 3 Maja, wołały „Pfe 
Szwoby!" na dzieci niemieckie. Wymienione pismo po­
wiada, że działo się to w „niemieckiej Białej" i że na­
wet dzieci polskie oplwały dzieci niemieckie. Wiado­
mość tę z równem oburzeniem powtórzyła „Silesia".

Niemiaszkom faktycznie zdaje się, że Biała leży 
w' Prusach! Możemy jednak naszych niemiaszków za­
pewnić, że się mylą... Jeźli zaś rzeczywiście, czego 
atoli nie przypuszczamy, dziecko polskie oplwało dzie­
cko niemieckie, to nauczyciele szkoły polskiej z pe- 

.wnością skarcą podobny wybryk i wytłómaczą dzieciom, 
że tego rodzaju zachowanie się ubliża powadze święta 
narodowego.

Dziwnem bardzo jest oburzenie w tej sprawie „Si- 
lesii", która widzi, co się dzieje w Białej, nie ma zaś 
oczu dla przypatrzenia się wybrykom niemieckim w 
Cieszynie!

Szyber kolejowy w Bielsku, 19-letni Jerzy Mikler, 
wpadł pod koła lokomotywy i odniósł bardzo ciężkie 
poranienia. Odwieziono go do szpitala.

Oficer od dragonów w Bielsku p. Schwarz-Savello, 
przyszedłszy do domu o godzinie 2 w nocy, usłyszał 
szmer w obok położonym pokoju porucznika Strzemchy, 
który wyjechał z Bielska. Natychmiast więc wszedł 
do pokoju i zastał tam złodzieja, który z napełnionym 
już koszem stał przy oknie. Złoczyńca został ujęty 
i oddany policyi, która skonstatowała, że jest to 42- 
letni, karany już raz dwuletniem więzieniem za kra­
dzież, Józef Tomiczek z Pisarzowic.

Sledztwowsprawie Siczyńskiego.
Telegram „Nowin".

Lwów. Śledztwo przeeiw Mirosławowi Siczyń- 
skiemu i jego siatce toczy się w dalszym ciągu i 
zatacza coraz szersze kręgi. Na polecenie sę­
dziego śledczego aresztowała policya dwóeh sub- 
jektów cukierniczych Mieczysława Dziukiewicza i 
Daniela Stećkowa i odstawiła ich do więzienia 
śledczego sądu krajowego we Lwowie.

Śledztwo toczy się głównie w kierunku do­
kładnego zebrania informacyj, czy istniał spisek 
na życie namiestnika. Policya aresztowała cukier­
nika Daniela Stećkowa, oraz cukiernika Mieczy­
sława Dziukiewicza w Kańczudze, który we Lwo­
wie zakładał się z kolegami zawodowymi, że na­
miestnik będzie zastrzelony, a oprócz tego dopu­
ścił się obrazy majestatu.

Stećkow, domyślając się, że to koledzy Dziu­
kiewicza fakt ten podali do wiadomości władzy, 
odgrażał się jednemu z nich na ulicy, że kulka 
nie minie tego, co Dziukiewicza zadenuncyował. 
Przed wczoraj po południu kręcił się nawet Steć- 
kow pod biurem sędziego śledczego, który we­
zwał właśnie w owym czasie tych dwóch cukier­
ników, którzy z Dziukiewiczem pracowali. Co 
więcej, Stećkow udał się do dra Bersona i starał 
się go przekonać, że zarzuty, podniesione przeciw 
Dziukiewiczowi, są bezpodstawne.

Aresztowany Stećkow jest radykałem ruskim, 
liczy 29 lat. Pracował w ostatnim czasie w ku­
chni hotelu „Georgsa", gdzie go aresztowano. 
Rewizya, przeprowadzona w mieszkaniu jego, — 
nie dała żadnych rezultatów.

Co słychać w mieścili?
Kalendarzyk na piątek.

Teatr miejski: „ZgonBarbary Radziwiłłówny" i „Kon­
federaci Barscy" pop., „Król Stanisław August" wiecz.

Chromofotoskop ul. Floryańska 4, otwarty od g. 9 ra­
no do 9 wieczór.

Przedstawienia kinematogr.: Teatr Kineton g. 3 i 6 
pop. 6% i S'/2 w.

Kalendarzyk na sobotę.
Teatr miejski: „Wesele" popoł., „Beatryks Cenci" wiecz.
IF Resursie urzędrt.: Przedstawienie amatorskie godz. 

8 wiecz.
W Eleuteryi: Wieczór kabaretowy godz. wpół do 8 w.
Chromofotoskop ul. Floryańska 4, otwarty od 9 rano 

do 9 wieczór.
Przedstawienie kinematogr.: Teatr Kineton 3 przedsta­

wienia codziennie o g. 5, 6’/4 i 81/;)-

Wielki Kraków.
Z okazyi przyjazdu do Krakowa delegatów Wy­

działu krajowego celem podjęcia ostatecznych roko­
wań z Radami powlatowemi z powodu przyłączenia 
gmin sąsiednich do Krakowa, o czem zamieściliśmy 
wzmiankę we wczorajszym numerze naszego dziennika, 
warto zwrócić uwagę na to, co pisze „Przegląd le­

karski" z 18 kwietnia b. r. w Nrze 16-tym o Wiel­
kim Krakowie, w artykule omawiającym statystykę 
ruchu ludności w Galicyi na podstawie sprawozdania 
e. k. krajowej Rady zdrowia o stosunkach zdrowo­
tnych w Galicyi w r. 1904.

Oto słowa „Przeglądu": „Gruźlica i zapalenie 
płuc, omawiane w sprawozdaniach zawsze razem z 
przyczyn, o których wspomniałem w r. z., zabrały w 
r. 1904 6-85 prc. ludności (o 0'32 prc. więcej, niż 
w poprzedniem trzechleciu) a 25-3 prc. ogółu zmar­
łych. Miasto Kraków nie sprzeniewierza się smutnej 
swej tradycyi i stoi na trzeciem miejscu wszystkich 
powiatów z 12'20 prc., chociaż już w poprzedniem 
trzechleciu miał śmiertelność o 1 prc. niższą. Ten 
wzrost śmiertelności (dane są tu pewne, bo wszystkich 
zmarłych w Krakowie oglądają lekarze) z gruźlicy i 
zapalenia płuc najwymowniej świadczy, jak pilną jest 
sprawa „Wielkiego Krakowa" t. j. rozszerzenia gra­
nie miasta i idącej za tem poprawy hygieny mie­
szkań i potworne przeludnienie ciasno zabudowanego 
Krakowa niewątpliwie ma tu znaczenie bardzo wiel­
kie. We Lwowie spadła śmiertelność z gruźlicy i za­
palenia płuc z 9'98 prc. w poprzedniem trzechleciu 
na 9'88 prc. w r. 1904".

Mamy nadzieję, że rokowania podjęte obecnie 
przez Wydział krajowy, będą ostatnie i że sprawa W. 
Krakowa wejdzie już raz w stadynm wykonawcze.

Z powodu uroczystego święta św. Stanisła­
wa, patrona W. Ks. Krakowskiego, w piątek numer 
„Nowin" nie wyjdzie. Następny numer „Nowin" wyj­
dzie w sobotę o godz. 3 po południu.

Ze spraw miejskich. Wczoraj odbyło się posie­
dzenie sekcyi ekonom, pod przew. Beringera w obe­
cności całego Prezydyum miasta. Na wniosek radcy 
Domańskiego wezwała sekcya magistrat, by jak naj­
spieszniej przedstawił sekcyi wnioski w sprawie zwięk­
szenia bezpieczeństwa od pożaru w miejskich gma­
chach szkolnych, oraz poleciła magistratowi, by zaka­
zał zamykania drzwi wchodowych w szkołach miej­
skich w czasie nauki — jak również zarządził, by 
bramy wszystkich wejść do szkół odmykały się na ze­
wnątrz. Na wniosek radcy Schmelkesa poleciła sekcya 
delegacyi zakładu czyszczenia miasta zastanowić się, 
czyby nie należało zarządzić, by wywóz popiołu wo­
zami drewnianymi, odbywał się w nocy.

Sekcya skarbowa odbyła wczoraj posiedzenie 
ped przew. prezydenta dra Leo. Sekcya przyznała kre­
dyt w kwecie 6405 kor. na zapomogi drożyźniane dla 
dyetaryuszy magistratu, prowizorycznej służby miej­
skiej, służby ogrodowej nieetatowej i funkcyonaryuszy 
zakładu czyszczenia miasta. Na zapomogi zaś droży­
źniane dla pachołków i woźnych miejskich, oraz dla 
etatowej służby straży pożarnej kwotę 4000 kor. Na­
stępnie przyznała sekcya znaczniejszy kredyt na za­
prowadzenie racjonalnego gospodarstwa uprawy wi­
kliny w Dąbiu. Dalej przyjęła sekcya do wiadomości 
sprawozdanie radcy Schwarza o zamknięciu funduszu 
emeryt, artystów sceny krakowskiej i innych.

Prezydent miasta złożył dzisiaj imieniem Ridy 
miejskiej wspaniały wieniec na trumnie ś. p. Stein- 
grabera w uznaniu jego zasług dla miasta i krajowe­
go przemysłu.

Z teatru miejskiego. Repertuar najbliższych dni 
zapowiada: w piątek w dzień św. Stanisława o godz. 
3 po południu przedstawienie, złożone ze „Zgonu Bar­
bary Radziwiłłówny" Wyspiańskiego, oraz „Konfedera­
tów Barskich" Mickiewicza; o godz. 7-mej wieczorem 
„Król Stanisław August" Grabowskiego z p. Tarasie­
wiczem w roli tytułowej. — Dzień sobotni przyniesie 
dwa występy p. Tarasiewicza: o godz. 3-ej w „Wese­
lu" Wyspiańskiego (rola poety), wieczorem zaś w „Bea- 
trix Cenci" Słowackiego. — W niedzielę o godz. 3-ej 
danym będzie „Kościuszko pod Racławicami", wieczo­
rem „Car Samozwaniec" ; przedstawienie „Kościuszki" 
dane jest dla ludu ku uczczeniu rocznicy konstytucyi 
majowej r. 1791, staraniem redakcyi „Obrony Indu", 
która też trudni się rozsprzedażą biletów; w umowie 
z teatrem cenę biletów wyznaczono zniżoną do połowy, 
jak na każde popołudniowe przedstawienie teatru miej­
skiego.

Teatr ludowy w Krakowie otwarty zostanie, o 
ile ukończone będą roboty adaptacyjne, już dnia 10 bm. 
tDyrektor teatru p. Peleński nie szczędził kosztów, aby 
zapewnić widzom wszelką wygodę. Instalaeye elektry­
czne zapewniają widowni i scenie nader jasne oświe­
tlenie. Scena urządzona jest na wzór scen zagrani­
cznych; stanowi ona równię pochyłą, dozwalającą wi­
dzom śledzić całą akcyę i całe postacie grających. — 
Personal teatru ludowego składać się ma z 30 osób. 
Byłoby pożądanem, aby teatr ludowy zawczasu przy­
gotował szereg przedstawień dobrych sztuk patryoty- 
cznyeh, gdyż w czerwcu, kiedy teatr miejski grać prze­
stanie, a do miasta napływać będą wycieczki ludowe, 
sztuki takie będą bardzo pożądane. Nie wątpimy, że 
nowy dyrektor, we własnym zresztą interesie, z tym 
faktem liczyć się będzie.

Pierwsza burza Z błyskawicami i grzmotami prze­
ciągła wczoraj nad miastem. Wieczorem, około g. 8, 
zaczął padać deszcz, który się wkrótce przemienił w 
ulewę. Około 11 ulewa ustała, ale po północy rozległy 
się znowu grzmoty i spadł nowy ulewny deszcz, który 
około 2 ustał. Nad ranem znowu zaczął deszcz padać 
na nowo i ulewa trwała aż do godz. 9 rano. Dopiero 
po 10 niebo się trochę wypogodziło. Na ulicach pełno I

wody. Deszcz był ciepły, a więc nawet pożądany. — 
Przyczyni on się w znacznej mierze do rozkwitnięcia 
plant, jeszcze martwotą zimową spowitych.

Na kolonię w Porębie Wielkiej. Dnia 17 b. m. 
odbędzie się w parku Jordana wielki festyn na dochód 
Tow. kolonij wakacyjnych dla uczniów szkół średnich 
w Krakowie i w Podgórzu. Kto zna nędzę studencką, 
kto przyjrzał się tym uczniom, którzy wiedną, jak 
kwiaty, z braku świeżego powietrza, zmuszone do ży­
cia w niezdrowych, zgniłych stancyach, kto przyjrzał 
się tej młodzieży, zmuszonej do przebywania w Krako­
wie podczas wakaeyj, ten wie, jak ważną pracę pod­
jęło Tow. kolonij wakacyjnych i ten z pewnością po­
spieszy do parku, aby drobną bodaj ofiarą powiększyć 
fundusze tak humanitarnego towarzystwa. Nie wątpimy 
tedy, że park Jordana zapełni się dnia 17 b. m. tłu­
mami publiczności, tem bardziej, że nad urządzeniem 
festynu i jego urozmaiceniem pracują energicznie dwa 
komitety, które dają rękojmię, że festyn będzie wspa­
niały.

Krajowy kurs pożarnictwa w Krakowie. Ce­
lem wyrobienia instruktorów dla ochotniczych straży 
pożarnych w miastach i miasteczkach naszego kraju, 
urządza Krajowy Związek ochotniczych straży pożar­
nych osobne, dwa tygodnie trwające kursy pożarnic­
twa, a ósmy z rzędu taki kurs rozpoczął się onegdaj 
w Krakowie. f

Straż krakowska jest tak znakomitą i tak wszech­
stronnie w przyrządy i urządzenia pożarne zaopatrzo­
ną, że kurs pożarnictwa w Krakowie może oddać bar­
dzo wielkie usługi dla krajowego pożarnictwa.

Na kurs przybyło 28 uczestników z różnych stron 
kraju, a nawet dwóeh z Królestwa Polskiego. Nauki 
udzielają pp. Feliks Nowotny, naczelnik straży kra­
kowskiej i Antoni Szczerbowski, sekretarz Związku 
strażackiego ze Lwowa.

Program nauki jest z taką rutyną strażacką opra­
cowany, że obejmuje cały zakres tak nauki teorety­
cznej, jakoteż ćwiczeń z przyrządami pożarnymi. Na­
uka trwa po 7—8 godzin dziennie, a odbywa się w 
strażnicy ochotniczej, i zawodowej straży pożarnej. 
Wielkie zainteresowanie pomiędzy naczelnikami zawo­
dowych straży pożarnych budzą początkowe ćwiczenia 
z drabiną uniwersalną systemu Szczerbowskiego tak 
dla kursów dowcipnie skonstruowaną, że można z nią 
odbyć 8 różnych ćwiczeń, tak do budynków partero­
wych jakoteż piątrowych i ćwiczenia dachowe.

Krakowska straż ochotnicza i jej niezmordowany a 
zasłużony naczelnik p. Wilhelm Fenz, zajmują się 
wytrwale ekonomiczną częścią kursu.

Uroczyste zebranie ku czci św. Stanisława, 
które urządza „Czytelnia katolicka polska" dnia 9 ma­
ja w sobotę w lokalu własnym przy ulicy Siennej 1. 5 
zapowiada się świetnie. Prócz ks. dr. Spisa i dr. Lu- 
beckiego przyjęli współudział prof. Bursa (śpiew solo­
wy), p. Kopyciński (skrzypce), p. Schrottówna (forte­
pian) oraz chór męski prof. Bursy. Początek o godz. 
pół do 7-mej wiecz. Bilety po 2 kor., 1 kor., 50 hal. 
i 20 hal. można nabywać wcześniej w Czytelni katol. 
(Sienna 5, parter) codziennie od godz. 11 — 12 i 
od 5 — 6.

Przypominamy że w niedzielę dnia 10 b. m. od­
będzie się na placu wyścigowym bez względu na po­
godę VI-ty konkurs hippiczny oraz wyścig myśliwski, 
przy którym totalizator będzie funkcyonował. — Po­
czątek popisów o godzinie 2 m. 30 po południu. Lo­
ża na 4 osoby kosztuje 10 koron. Krzesło na trybunę 
również 10 koron. Wstęp na wszystkie inne miejsca 
1 korona. — Dla wojskowych niższych rang 20 hal. 
Bilety nabywać można w kancelaryi wyścigów’ ul. 
Wolska 1. 40 lub przed popisami przy wejściu. — 
Bufet zaopatrzony we wszelkie napoje, chłodniki itp. 
będzie urządzony w głównym pawilonie. — Pod­
czas popisów przygrywać będzie muzyka wojskowa.

Nowa fabryka, w Krakowie w najbliższym cza­
sie ma powstać fabryka rękawiczek tkanych, która 
może wyruguje z kraju towar pruski tego rodzaju, za 
który rocznie płynęły krocie do niemieckich kieszeni. 
Fabryka poruszana motorami-elektrycznemi da zajęcie 
przeszło 60-ciu dziewczętom.

Tow. Wzajemnych Ubezpieczeń odbędzie w tych 
dniach doroczne walne zgromadzenie. Dnia 11 b. m. 
odbędzie posiedzenie komisya rachunkowa, 15 b. m. 
pełna Rada nadzorcza, 18 bm. ogólne zebranie Tow. wza­
jemnego kredytu, 19 b. m. o godz. 9 rano nabożeń­
stwo żałobne za ś. p. hr. Potockiego, a o 10 doro­
czne walne zgromadzenie delegatów.

Stów, opieki nad starcami odbyło onegdaj wal­
ne Zgromadzenie. Według sprawozdania Stów, utrzy­
muje w swoim domu 64 ubogich starców, a innym 
udziela zasiłków. Dochody w roku 1907 wynosiły 
10.792 kor., rozchody 13.830 kor. Prezesem Stów, 
wybrano dra Rafała Landana, wiceprez. Judę Birn- 
bauma.

Ze stacyi ratunkowej. Pogotowie ratunkowe za­
wezwano wczoraj wieczorem na ul. Kopernika, gdzie 
nieznany dorożkarz najechał na 84-letnią Maryę Mu- 
kową, żonę służącego kasyna wojskowego, tak nieszczę­
śliwie, że staruszka złamała lewą rękę i odniosła po­
ważne potłuczenia. Dorożkarz uciekł. Po opatrzeniu 
Pogotowie przewiozło chorą do szpitala św. Łazarza. 
Pogotowie opatrzyło również wczoraj robotnika Soczyń­
skiego, zatrudnionego przy budowie w ul. Zwierzynie­
ckiej, któremu z wysokości 12 m. spadło na głowę na­
rzędzie żelazne i ciężko go zraniło.

Złodziejski praktykant. Przed trybunałem kar­
nym pod przew. radcy Raczyńskiego toczyła się dzi­
siaj rozprawa przeciw Wiktorowi Mastajowi, oskarżo­
nemu o zbrodnię oszustwa. Oskarżał prokurator dr 
Lang.

Mastaj, 16-letni praktykant sklepowy w handlu p. 
Aksmana, wysłany został dnia 23 marca b. r. do p. 
Topolnickiej, z rachunkiem za towary, pobrane w skle­
pie p. Aksmana, na kwotę 220 kor. P. Topolnicka 
dała mu 200 kor., ale Mastaj, zabrawszy je, już do 
handlu nie wrócił, jeno pieniądze zabrał i roztrwonił. 
Na rozprawie przyznał się do czynu. Trybunał skazał 
go na miesiąc więzienia.

W Podgórzu otwartą dzisiaj została nowa restau- 
racya p. Józefa Przepióry. Mieści się ona w Rynku 
głównym 1. 7. Dzisiaj po południu odbyło się poświę­
cenie nowego lokalu.

straż pożarna ochotnicza W Czarnej Wsi urzą­
dza w nowo otwartym ogrodzie („Jadwinówka") i pa­
wilonie teatralnym, dnia 8 maja przedstawienie „Kró­
lową Przedmieścia". W niedzielę d. 10 przedstawienie 
„Trójki Hultajskiej", kom. w 4 aktach L. Nestroja. 
Początek o godz. pół do 8-ej wieczór. Bufet na miej­
scu obficie zaopatrzony.

Sekcya odczytowa „Ogniska nauczycielskiego" w Kra­
kowie urządza dia młodzieży w niedzielę dnia 10 maja 
w auli I. szkoły realnej (ul. Studencka 12) wieczorek ku 
uczczeniu pamięci konstytucyi 3 maja z nader urozmaico­
nym programem. Początek o godzinie 5 wieczorem. Bilety 
wstępu po 40 i 20 h. przy wejściu. Dokładny program po­
damy w. sobotę.

Ósmy bezpłatny wykład dla młodzieży odbędzie się sta­
raniem Sekcyi odczytowej „Ogniska nauczycielskiego" w Kra­
kowie w sobotę dnia 9 maja o godzinie 4 popołudniu w sali 
wykładowej Muzeum techniczno - przemysłowego (Franci­
szkańska 4). P Marya Radwańska, prof. sem. naucz, żeńs., 
będzie mówiła na temat: „Życie w naszych wodach".

Krakowski komitet „Związku równouprawnienia kobiet" 
urządza we czwartek dnia 7 maja o godz. wpół do 8 wiecz. 
w sali Muzeum przemysłowego odczyt dra F. na temat: 
„Stanowisko kobiety w austryackiej ustawie cywilnej".

W Eleuteryi wygłosi w niedzielę 10 b m. o 7 wieczór 
p. Szczęsny Turowski odczyt pt. „Knajpa studencka w Niem­
czech" poczem zabawa abstyneucka. Wstęp dla wszystkich 
wolny. Odczyt ten zapowiedziany na 3 maja z powodu uro­
czystości narodowych odbyć się nie mógł.

Wieczór kabaretowy w Eleuteryi w sobotę 9 b. 
m. o wpół do 8 z łaskawym współudziałem p. Pilawskiego 
wiolonczelisty. W programie ponadto żywe gramofony, ku­
plety, sylwetki itp. łącznie z zabawą towarzyska. Wstęp 
dla wszystkich 1 K., dla młodzieży 60 hal.

Repertuar teatru miejskiego:
Sobota: godz. 3 pop „Wesele" St. Wyspiańskiego, 

występ M. Tarasiewicza iceny zniżone).
Sobota: godz. 7 wiecz. „Beatrys Cenci" (występ M. 

Tarasiewicza).
Niedziela godz. 3 popoł : „Kościuszko pod Racła­

wicami" (ceny zniżone).
Niedziela godz. 7 wiecz.: „Car Samozwaniec".

Wszyscy nowi abonenci otrzy­
mają streszczenie powieści 
‘,Nowy Żyd Wieczny Tułacz44.

Telegramy „Nowin".
Kanał Dunaj-Odra-Wisła.

Wiedeń. Minister handlu otworzył wczoraj przed­
południem ekspertyzę zaproszoną dla projektów ka­
nału Dunaj-Odra i Dunaj-Odra-Wisła. Wśród obe­
cnych znajdował się pos. Sikorski. Minister handlu 
omawiał znaczenie dzieła. Przewodniczącym wy­
brano szefa sekcyi Millemotha.

Nomlnacya Pradego.
Wiedeń. Jutrzejsza „Wiener Ztg" ogłosi nomi­

nację Pradego na ministra-rodaka niemieckiego.
Polacy w rosyjskiej Radzie państwa.

Wilno. Członek Rady państwa p. Hipolit Kor- 
win-Milewski w rozmowie ze współpracownikiem 
„Kuryera Litewskiego", na pytanie, czy to praw­
da, że posłowie polscy do Dumy i do Rady pań­
stwa mają zamiar złożyć swoje mandaty, odpo­
wiedział: Co się tyczy posłów do Dumy, to nie 
mogę służyć panu żadnemi wyjaśnieniami, co się 
tyczy zaś moich kolegów, to wiem, że po upły­
wie terminu pełnomocnictw (za rok), wielu posłów 
do Rady państwa z wyborów, nie tylko Polaków, 
ma zamiar zrzec się swych mandatów, w tej li­
czbie i ja. Powodem takiej decyzyi jest okolicz­
ność, że nasza praca jest tylko nominalna, dla 
której szkoda sił marnować.

Zamach na gubernatora.
Woroneż Gdy gubernator Bobikow jechał 

z żoną do klasztoru, rzucono bombę pod powóz, 
która zniszczyła tyiną część powozu. Gubernator 
z żoną wyszli cało; nieznana przechodząca kobie­
ta zginęła.

Woroneż. (Pet. ag. pet ) Wbrew poprzednim 
doniesieniom gubernator odniósł od odłamków bom­
by rany w lewą nogę i twarz, — Jego żona ma 
zmiażdżone nogi. Obrażenia, zdaniem lekarzy, nie 
są niebezpieczne. Zatnaeh dokonała pewna kobie­
ta, której tożsamości dotąd nie stwierdzono. Od­
niosła ona również rany.
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poleca najtaniej Wartościowe podarki:
Papierośnice, łyżki, łyże­
czki srebrne, cukiernice 
oraz wszelkie inne wyroby 

z chińskiego srebra
Cenniki ns ź^dnnie 

darmo.



Hołd pruski w Wiedniu.
(Telegramy „Nowin").

Wiedeń. O godzinie pół do 10-tej rano przy­
był specyalny pociąg z cesarzem Wilhelmem, ce­
sarzową niemiecką i ks. Augustem Wilhelmem
i księżniczką Wiktoryą Ludwiką z Poll do stacyi 
w Meidling. Na stacyę tę przybył także cesarz 
Franciszek Józef, który wsiadł do wagonu cesa­
rza Wilhelma i jechał razem z nim, do stacyi w 
Penzing w Wiedniu, gdzie nastąpiło uroczyste po­
witanie. Na dworcu zjawili się wszyscy bawiący 
w Wiedniu arcyksiążęta i księżniczki, przedsta­
wiciele władz, świty przybyłych tutaj książąt nie­
mieckich. oraz burmistrz miasta dr Lueger. 
Pierwszy wysiadł z wagonu cesarz Franciszek 
Józef; następnie wysiadł cesarz Wilhelm. Cesarz 
Wilhelm powitał t arcyksiążąt; następcę tronu 
arcyksięcia Franciszka Ferdynanda powitał cesarz 
serdecznie i ucałował go.

Burmistrz miasta Wiednia, dr L u e g e r wygło­
sił przemówienie, na które ces. Wilhelm odpo­
wiedział :

Przemówienie Luegera.
Czuję się powołanym do dania wyrazu radości 

Wiedeńczyków, że Wasza cesarska Mość zdecy­
dował się na czele niemieckich książąt osobiście 
wyrazić życzenia naszemu kochanemu cesarzowi. 
Z tymi wyrazami radośei- łączę wyrazy serde­
cznego podziękowania i pozdrowienia od starego 
miasta cegarzów Wiednia 1 jego mieszkańców.

Odpowiedź ces. Wilhelma.
Cesarz Wilhelm odpowiedział:
Dziękuję panu za życzliwe słowa powitania; 

w szczególności dziękuję za gorący apel, który 
pan, do ludności wystosował. Moje przybycie nie­
chaj będzie dowodem nadzwyczajnego szacunku i 
czci, jaką ja i cesarzowa mamy dla Waszego ce­
sarza a razem z nami cały naród niemiecki.

Wiedeń. Z dworca w Penzing udał się cesarz 
Wilhelm do namiotu pięknie udekorowanego, skąd 
po przedstawieniu świt i powitaniu się wszyst­
kich przybyłych, udano się w powozie a la Dau- 
mont do pałacu w Schoenbrunie. W pierwszym 
powozie jechali obaj cesarze. Za nimi reszta pa­
nujących. Wojsko tworzyło szpaler aż do Schoen- 
brunu.

Przemówienia w Schoenbrunnie.
Wiedeń. O godz. 12-tej w południe odbyła się 

w Schoenbrunnie uroczystość złożenia cesarzowi 

Franciszkowi Józefowi życzeń przez cesarza nie­
mieckiego Wilhelma II i książąt niemieckich.

Cesarz Wilhelm wygłosił następujące przemó­
wienie :

Mowa cesarza Wilhelma.
Najjaśniejszy Panie I Podniosłe zrządzenie łaski 

Boga i Opatrzności zjednoczyło nas w dniu dzi­
siejszym przy dostojnej Osobie Waszej Cesarskiej 
i Król. Ap. Mości. Lat sześćdziesiąt, dwa pokole­
nia ludzkie poświęciła W. C. i K. A. Mość dobru 
i szczęśeiu Swych ludów w gorliwości, nieznającej 
odpoczynku i w najwierniejszem, najszlachetniej- 
szem wypełnianiu obowiązku. Z dumą całkiem u- 
prawnioną i z Wysokiem zadowolnieniem może od­
czuwać serce Twoje, Najj. Panie, gdy ze wszy­
stkich stron poddani starają się odpłacić z pełną 
oddania wdzięcznością i miłością za monarszą wier­
ność ojcowską Swemu z czcią ukochanemu władcy. 
Ale nie tylko miliony własnych poddanych zwra­
cają się do ukochanego cesarza i króla w rado­
snym nastroju święta; nie, także daleko poza gra­
nicami monarchii skłania się świat z czcią i po­
dziwem przed czcigodną postacią W. C. i K. Mości.

Widzisz tu, Najjaśniejszy Panie, trzy pokolenia 
książąt niemieckich, zebrane około siebie. Niema 
tu anr jednego, dla któregoby W. C. i Kr. Mość 
nie była wzorem już wtedy, zanim on sam został 
powołany do wykonywania swego wysokiego u- 
rzędu. W. C. i Kr. Mość w sześćdziesięcioletniej 
pracy stworzyłeś wspaniały przykład, którym bu­
dować się będą dzieci i wnuki najmłodszych z po­
śród nas.

Zatem pospieszyliśmy tu my, wierni przyja­
ciele i sprzymierzeńcy W. C. i Kr. Apostoł. Mości, 
a z nami Najjaśniejsza Pani, Cesarzowa i Królo­
wa, moja małżonka, by dać świadectwo ożywia­
jących nas serdecznych uczuć głębokiej przyjaźni 
i przywiązania dla Ciebie, Najjaśniejszy Panie. 
Ze wzruszonem sercem składamy nasz hołd szla­
chetnemu władcy, wiernemu sprzymierzeńcowi, 
potężnej ostoi pokoju i błagamy, aby Bóg zle­
wał na Jego głowę najszczodrzejsze błogosła­
wieństwo.

Mowa cesarza Franciszka Józefa I.
Cesarz Franciszek Józef odpowiedział:
Wasza C. i K. Mość, wspólnie z J. K. Wyso­

kością księciem regentem Bawaryi, ich Królewskie- 
mi Mościami królami saskim i wirtemberskim, obe­

cnymi tu najdostojniejszymi niemieckimi książęta- I 
mi związkowymi i reprezentantem wolnych miast 
hanzeatyckich — powziąłeś pełne uprzejmości po­
stanowienie złożenia osobiście życzeń z'powodu * 
sześćdzieslęciolecia mych rządów. Ten objaw przy- i 
jaźui, tak mi niezmiernie drogiej, który należeć 
będzie do najcenniejszych wspomnień mego życia, 
wzruszył moje serce jak najradośniej i proszę o 
przyjęcie zań mojej najszczerszej, głęboko odczutej 
podzięki. Mogę w tym wysoce uszczęśliwiającym 
mnie akcie serdecznej życzliwości upatrywać uro­
czystą manifestacyę zasady monarchistycznej, któ­
rej Niemcy zawdzięczają swą potęgę i wielkość. 
Także Austro-Węgier siła leży w tej zasadzie, a 
w wierności i w niezmiennej miłości moich ludów 
czerpałem zawsze nową otuchę, by sprostać mym 
ciężkim obowiązkom. Fakt, że danem mi jest dzi­
siaj widzieć około siebie zgromadzonych tak wielu 
książąt niemieckich, jest ponadto najwyraźniejszem 
potwierdzeniem ścisłego i niezachwianego przymie­
rza, istniejącego pomiędzy nami od prawie trzy­
dziestu lat.

Dzień ten wzmacnia mnie w radosnem oczeki­
waniu, że przymierze to, dążące tylko do celów 
pokojowych, poparte takimiż dążeniami innych 
mocarstw, spełni całkowicie swoje zadanie aż w 
najdalszą przyszłość. Błagam Opatrzność, aby 
przez wszystkie czasy w swej łaskawej opiece 
miała Wasze cesarskie Mości 1 wszystkich ksią­
żąt niemieckich i J. C. Mość cesarzową i królo­
wą, której obecność głęboko mnie wzruszyła i zo­
bowiązała do gorącej wdzięczności.

ZE ŚWIATA
„Szczur hotelowy”. (Do ilustracyi tytułowej). ( 

Paryskiej policyi udał się w tych dniach połów 
nielada. Mianowicie wpadła jej w ręce niejaka 
Aogela Condamine, kobieta przecudnej urody, sto­
jąca na czele szeroko rozgałęzionej organizacyi 
włamywaczy. Przyłapano ją w chwili dokonywa­
nia nadzwyczaj śmiałej kradzieży hotelowej. Była 
to bowiem jedna z najniebezpieczniejszych złodzie­
jek hotelowych, zwanych w policyi „szczurami ho­
telowymi.

Angela Condamine mieszkała w Paryżu, gdzie 
dzięki swojej urodzie i temu, że się przedstawia­
ła jako hrabina Manola lub hrabina Condamine, 
znalazła przystęp do pierwszorzędnych salonów 
arystokratycznych. Podczas przyjęć oczy jej śle­
dziły w tych salonach, gdzie są ukryte klejnoty 
lub pieniądze, które w stosownej chwili kradła. 
Policya, która oddawna wiedziała, co to za pta­
szek, nie mogła jej jednak przyłapać na gorącym 
uczynku, choć nie było jej tajnem, że Condamine 
jest złodziejką hotelową. — Wyjeżdżała ona do 
pierwszorzędnych miejsc kąpielowych i zawsze 
wracała obładowana zdobyczą. Dzięki temu mo­
gła mieć wspaniałe apartamenty w Paryżu, liczną 
służbę i t. d., podczas gdy mąż jej, z którym nie 
żyła,^musiał się gnieździć w najlichszych hote­
lach.

W lutym br. Condamine znikła nagle z Pary­
ża, rozgłosiwszy, że jedzie do swej chorej matki 
staruszki, wkrótce jednak wypłynęła na Rivierze, 
jako hrabina Monteve i rozbijała się po najdroż­
szych hotelach w Cannes i Nicei. Szef paryskiej 
policyi, Hamard, wysłał tedy za nią 2 najsprytniej­
szych ajentów. Przed kilku dniami złodziejka wpa­

dła w ich ręce. Ajenci stanęli w tymsamym hotelu, 
gdzie i Condamine. Po północy onegdaj spostrzegli, 
że Condamine wyszła cichutko ze swego pokoju, 
bez szelestu otworzyła sąsiednie drzwi, wiodące 
do apartamentów bogatego małżeństwa amerykań­
skiego i weszła. W chwili, gdy zabrała ręczną 
torebkę z klejnotami, ajenci ją przyłapali. Zło­
dziejka krzyknęła, ale o ucieczce nie można było 
myśleć. Miała ona na sobie czarne trykoty i filco­
we sandały na nogach. Aresztowanie jej wywoła­
ło w Paryżu niezwykłą sensacyę. Illustracya na­
sza przedstawia chwilę jej ujęcia.

Dwa sny.
Do zajazdu zajechał Szmul Katz i wziął po­

kój, w którym już mieszkał inny gość, Herman 
Kalmer.

Przed spaniem Szmul wyciąga całą upieczoną 
gęś i zabiera się do jedzenia. Herman dostał ape­
tytu na gęś.

— Może ty mnie, Szmul, dasz kawałek od ty 
gęszi?

Nie wypadało odmówić, a żal mu było dać.
— Wisz co — mówi Szmul — zróbmy tak: 

ty chcesz kawałek gęsi, ja chce tyż, szkoda ka-
• wałyk. My teraz nie będziemy jeść te gę3z, ale 

położymy si spać, a kto będzie mieć najładniej­
szy sen, ten jutro dostanie cały gęś.

i Nazajutrz obaj zerwali się dość wcześnie.
i — Nu, co si ciebie śniło, Herman? — pyta
• Szmul.
I — Oj, mnie się śniło, co ja widzy przed so­

bą długi drabiny i sobi po te drabiny idy do 
nieba powoli i przychodzy na góry do nieba, a 
sam jest zastawiony stół z różny łakoci, z jedze­
ni najlepszy, który mi tak smakowało — a co si 
ciebie śniło...

— Mnie si śniło, że ja widzy, jak ty idzisz 
do nieba przez te drabiny i że si zabirasz do ta­
ki dobry jedzyni, to sobi pomiszlałym, co tu już 
nie zechcesz jeść taki prosty gęsz i w nocy wsta­
łem i zjadłem ją sam...

W sądzie.
— Proszę pana — dlaczego pan dałeś kole­

dze w twarz?
— Bo mnie, proszę pana sędziego, ręka świę- 

działa...
— No dobrze, a drugi raz?
— Bo mi go żal było...
— Jak to? Więc dla tego uderzyłeś go pan 

drugi raz?
— Tak panie sędzio, bo wyglądał tak jakoś 

jednostronnie.

za które Redakcya nie blerze odpowiedzialności.

Di Władysław liyST 
b. sekundaryusz Szpitala św. Łazarza 

ordynuje w chorobach wewnętrznych od g. 3 do 4 
popołudniu.

Sienna 7. Telefon 617.
Koncesjonowane przez c. k. Namiestnictwo

Biuro i Szkoła pisania i powielania na 
maszynach

w Krakowie, przy ul. Kanoniczej L. 4.

KRÓL POWIETRZA.
5 Powieść z najbliższej przyszłości

Ludwika Szczepańskiego i Józefa Bączkowskiego.

(Ciąg dalszy).

Inżynier Silnicki podszedł ku nim w towarzy­
stwie Kruszki — i zmięszany trochę owacyą, ja­
ką mu zebrani na widok jego zgotowali, począł 
z wielką prostotą i skromnością tłomaczyć im za­
sady konstrukcyi. Nie wyjawiał jednak wszystkich 
szczegółów.-Wynalazku, a na zapytania Kreuzmana 
dawał wymijające odpowiedzi:

— Statek waży 2.5,00 kg., a udźwignąć może 
500 do 1.000 kilogr. balastu. Chyżość lotu przy 
spokojnem powietrzu dosięga do 100 km. na 
godzinę, a z pomyślnym wiatrem może być 
jeszcze znacznie większa. Aeromobil ten, dzięki 
sprawności swych maszyn może oprzeć się na 
wet silnemu wiatrowi; czy zdołałby stawić opór 
huraganowi, o tem oczywiście powątpiewać 
należy; ale aeromobil mój ma możność zawsze za 
pomocą odpowiedniego wzniesienia się w górę wy­
dobyć się ze sfery burzy. Statek wznosi się dzięki 
wirowaniu obu kół wiatrakowych, które 
mają po 13 metrów średnicy; wprowadzają je 

w ruch dwa małe elektromotory, które prąd ele­
ktryczny czerpią z akumulatorów.

— Z akumulatorów ? — przerwał prof. Kreuz- 
mann. — Chyba pan ma jakieś specyalne aku- 
mulatory o nadzwyczaj małej wadze ? Wszakże 
potrzebuje pan, jak sądzę, conajmniej 120 koni 
siły do wprowadzenia kół w ruch?

Inżynier Silnicki uśmiechnął się:
— Profesor ma zupełną racyę, posiadam w ł a- 

snego systemu akumulatory, które są 
wprawdzie w porównaniu z obecnie używanemi 
bardzo lekkie, niemniej jednak tworzą największą 
część ciężaru mojego aparatu. Naładowane elektry­
cznością, dają ma one możność utrzymywania kół 
w ruchu wirującym przez 4 do 6 godzin tylko; 
mogę jednak, dzięki pewnemu wynalazkowi, który 
na razie pominę milczeniem, uzupełniać ła­
dunek elektryczny akumulatorów bez 
potrzeby lądowania.

— Elektryczność bez drutu? zapytał zdumiony

— O nie, odpowiedział Silnicki, ale darujecie 
panowie, że przed opatentowaniem tego sposobu 
nie będę się nad tem rozwodził. Powiem tyle 
tylko, że działa tu termo-elektryczność, 
do wytwarzania której wystarczą promienie 
słońca. Zresztą nie myślcie panowie, że uniósł­
szy się w powietrze muszę zużywać tak wiele 
siły elektrycznej. Trudny jest tylko sam 

wzlot, albowiem przy wzlocie muszę kołom nadać 
największą możliwą ilość obrotów, aby statek po- 
dzwignąć; następnie jednak utrzymuje się on w 
powietrzu nietylko dzięki działaniu kół, ale także 
dzięki działaniu tych płaszczyzn pochy­
łych, rozpiętych pod kołami a tworzących zara- , 
zem rodzaj spadochronu. Im chyżej statek po­
rusza się w linii horyzontalnej, tem łatwiej 
oczywiście utrzymuje się w powietrzu, 
i płynie ruchem falistym, jak to panowie zape­
wne obserwowaliście podczas mego wzlotu nad 
Berlinem.

De poruszania statku w linii horyzontalnej słu­
żą te dwie śruby, umieszczone z obydwóch koń­
ców aparatu. Śruby te o pięciumetrowej średnicy 
wprowadza w ruch benzynowy motor turbinowy o 
sile 150 koni, który może nadać śrubom 400 obro­
tów na minutę. Cały aparat jest 32 metry długi, 
koła wiatrakowe mają, jak wspomniałem, po 13 
metrów średnicy. Jak panowie widzicie, jest to 
drobiazg wobec takiego kolosu, jakim jest balon 
waszego Zeppelina, który liczy 130 metrów dłu­
gości i którym można manewrować tylko przy zu­
pełnie spokojnem powietrzu i który przeto nie ma 
najmniejszej praktycznej wartości.

— Dlaczego używa pan akumulatorów elektry­
cznych do pędzenia kół wiatrakowych, zaś benzy­
nowego motoru do obracania śrub — a nie na od­
wrót ?

— Koła wiatrakowe utrzymują statek 
w powietrzu, potrzebuję więc do ich popędu 
maszyny, któraby nigdy nie zawiodła; taką 
są akumulatory, gdy natomiast benzynowy motor 
nie rzadko odmawia posłuszeństwa.

— Jak zdołasz pan utrzymać równowagę w po­
wietrzu zwłaszcza, jeśli nagle z boku silny prąd 
wiatru uderzy o statek?

— Utrzymanie równowagi istotnie najwięcej 
' sprawia wciąż kłopotu wynalazcom jak Farman, 

Delagrange, Santos Dumont i wogóle konstrukto- 
I rom aeroplanów. Przy moim śrubowcu, w któ- 
. rym główny ciężar umieszczony bardzo nisko, 

trudność ta prawie nie istnieje. Zresztą za po- 
i mocą wstrzymywania lub zwiększania obrotu kół 
, wiatrakowych, mogę w danym wypadku przywra- 
■ cać równowagę.
; I długo jeszcze inżynier Silnicki tłómaczył ze- 

branym szczegóły konstrukcyi swego aeromo- 
’ bilu.
j — Czy zamierza pan statek oddać państwu 
I na cele wojskowe?
I — O bynajmniej. Ten nowy środek komuni- 

kaeyi powinien służyć celom kultury, a nie 
wojny.

(Dalszy ciąg nastąpi).

A

Grzebienie, grzebyki, szpilki, szczotki, szczoteczki
do włosów, sukni i zębów

perfumy, wody toaletowe do uji i pielęgnowania włosów 

Mydła, pudry, lusterka i t. d. 
poleca po możliwie niskich cenach

C, 8ZCZMWSK
Kraków, GRODZKA 2.



Bazylea i Wiedeń III/l, Xeulinggasse 11. 82
Illnstrowaną^brosznrę o „chorobach na tle przeziębienia" rozsyła się gratis i franko.

Sir o lina *Roehe
Z powodu przyjemnego smaku 

chetnie używany przez dzieci.

w Podgórzu w śródmieściu 
przy ul. Józefińskiej obok c. k.

Starostwa 555 

do sprzedania 
Wiadomość u właściciela przy 
ulicy Lwowskiej 9 w Podgórzu

Na miesiąc Maj Parcela budowlana
KSIĘGARNIA KATOLICKA
Ira Władysława Miłkowskiego 

w KRAKOWIE
ul. św. Jana 1. 6 (Hotel Saski).

Telefon Nr. 708.
Golijan Z. ks., Miesiąc Maryi („Na 
maj i na zawsze", słowa ś. p. ks. 
kardynała Dunajewskiego o tej wy­
bornej książce) w pięknej oprawie
K. 2 — porto 45 hal,

Mostowska Z. hr. Czytanki i nabo­
żeństwa na maj dla dzieci od 8 do 
12 lat. Cena 40 hal. porto 10 hal.

Nowakowski J. ks., Miesiąc Maryi 
z pieśniami majowemi, O. Karola 
Antoniewicza, w ozdobnej oprawie
K. 1'20 porto 35 hal.

Potulicki hr. Adam ks., Miesiąc 
Maryi. Cena 20 hal. porto 10 hal. 
I bardzo wiele innych Czytanek na 

maj różnych autorów. 69

/.AKŁAO 
artyst.-kamiBnlarskl 

I budowlany 

lózefa Kuleszy

0KOBNE OGŁOSZENIA

Rutynowany 

śpiri kupletowy 
oraz śpiewaczka (sopran lub 
mezzo-sopran) zechcą zgłosić się 
piśmiennie pod K. B. do Admi­

nistracyi „NOWIN".
Poszukiwany także PIANISTA- 
akompaniator. Zatrudnienie w go­
dzinach wieczornych w Krakowie. 
Uprasza się listownie zgłaszać 
pod K. B. do Administracyi 

„NOWIN".
|M. Gertler
| Kraków, Zwierzyniecka 17.

^/////////////^^^^^ '///////////A

I——
| Magazyn A. B. C.
| Kraków, św. Anny 5

| Kupuje, sprzedaje,
przyjmuje w komis: 
Antyki rzeczy nowe i 

używane.

Pracownia krawiecka 

Józefa smrczyMiego 
przy ui. Szpitalnej 

została przeniesioną na ulicę 

MitolajsŁa L11. 
Poleca się łaskawym względom 3z.

Posrtiiiw sprzętowcy 
lub sprzedawczyni do straganu z 
gazetami, na Marym Rynku. Kau­
cya potrzebna 100 Koron. Główna 
Ajencya Dzienników i Ogłoszeń,

Sławkowska 2. 579

yóJociiT p«5S’nyj..t““d 
Czerwienka, Krosno. 581

Pensyonat „LITHUANIA“.
Podwale L. 3

położony w najpiękniejszej i naj­
zdrowszej dzielnicy miasta Krakowa, 
poleca wygodnie i elegancko urzą­
dzone pokoje — na doby — miesię- 

' 1 lub

bcMMS uzdolniona w modniar- 
f aUłltt stwie znajdzie zaraa 
mieszczenie w „Magazynie n 
Heleny Popiel ul. Łobzowska 
1 piętro.

Po spraedsala.
3h9V9| do wyrobu wody sodowej 
ftparal napełniania syfonów, fla­
szek patentowych i balonów maty) 
używany całkiem nowy tanio do 
sprzedania. Wiadomość Karol Czunko 
Kraków, ul. św. Marka 31. 571

Męski anker ramontoir 
z portretem Kościuszki, Mickiewicza lub z św. 
wizerunkami bardzo dobrze idący, 'wyregulowany

MT złr. 2*30. *^g 543
Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie mój ilustr. 
najnowszy katalog zegarków, zegarów, wyrobów 
jubilerskich z chińsk. Brebra i towarów muzyczn. 
Dom eksportowy, ej... ft.l. Kraków, ulica
Rok zał. 1873. /III® i *14 Gertrudy 29/40

Przy chorobach płuc, katarach, kaszlu, influenzie, skrofułach
wielu profesorów i lekarzy przepisuje Sirolin .Rocha*. Sirolin pobudza apetyt i spowodowuje przez to przybytek ciała na wadze" 

Ponieważ zalecane bywają liche naśladownictwa, prosimy żądać zawsze: W oryginalnym opakowaniu „Boclie“ 

F. HOFFMANN-LA ROCHE & Co.

Fabryka miueralBych sztucznych i specyalnych

Uczeń
potrzebny do prakyki do 

cukierni

Adama Piaseckiego
Kraków, al. Oła«a 10.

Filia: al. Fleryaiska 2. Hotel 
Drezdeński. 68

K. BZ\C4 i CIINIBNKI 

w Krak iwie przy ality ów.

wodom: Bilińskiej, Gieshttblerskiej, Seltei

i przepisu prtf. Jaw
Spnadai cząstkowa w aptekach i droguerytch. Cenniki na żądanie franco.

pończochy M 8 paSę)^

PARASOLKI „nowości"
poleca na sezon

Zygmunt Ślimakowski
Kraków, Rynek Linia A-B obok głównej trafiki

Sklep w niedzielę i Święta zamknięty. 70

I Zakład pogrzebowy I
,■ odznaczony krzyżem zasługi

^ana TOOTOO
w Krakowie, ul. św. Tomasza I. 4,

tuż przy placu Szczepańskim 

Telefon Nr. 331, 

Filia: ulica Kopernika I. 6.
32r

LAWN TENNIS
Rakiety, Piłki, Buciki 
piłki nożne „Foot Bali1, i t. d.

558

KROKIETY, HAMAKI
i inne przybory sportowe

Nowość „DIABOLLO" najnowsza gra i zabawka 
w wielkim wyborze polecają najtaniej

Zakład moMi
pod firmą Łopatkiewicz przy ulicy 

św. Tomasza 1. 19

-ĆHBÓiióróToW
najnowsza zdobycz fotografii

PALARNIA KAWY
prw»x» Krokowy poleca CZęŚdoWO

* hurtownie
COW wyborowe gatunki 

Kawypakmej 
najnowszym 

i najlepszym spo­
sobem za pomocą

po cenach 
najniższych.

sa.._
Kfs.KÓw P° renach

lU JRWORNICKI.

Renaissance! Nowość! Renaissance!

Nowa i z wielkiem komfortem została otwarta 

itataaracya I Kawiarnia 
Grodzka 1. 49.

Kuchnia smaczna, codzień świeże zakąski, piwo pilzneńskie 
i bawarskie. Obsługa i la minutę.

Codziennie koncert znakomitej orkiestry salonowej z udz 
kilku solistów pod dyrekcyą znanego kapelmistrza

p. Sellera.

Nabywać można za lekarską 
receptą w aptekach po 4 kor. 
za flaszkę.

riERWSZOKZĘI>XY

Zakład pogrzebowy
A. Szafrańskiego

ni. mikołajska I. 18, (sklep).
Mieszkanie 1. 11. Telefon SI.

Bit mzaattayob daleka idęea aatfpatwa. Tl

xTeatr Rozmaitości
w Parku Krakowskim.

3 PROGRAM od 1 do 15 maja:
M The Great Torento-Troupe
W Najsławniejsi atleci świata — 
w akt senzacyjny.

Les 5 Ramoneurs
Najlepszy dulski kwintet trans-

Charles <&erber

żongler pochodniami.
The Sayt«n’s 
ludzie krokodyle 

M Cecylia de HAAY 
W Teatr psów, polowanie na jeleaie 
CD Kierownik artyst.: Rudolf Fra 

Początek o go—.

TT y 01103 M sumiennie i na czas obsłużony,
IL^ ’ I ’■ ■ chce niieo eleganckie ubranie, wykoń-
f I W 9 czone dokładnie i trwale według naj-

-M—nowszych żurnali angielskich — chce 
-......... ............... ...... .........dostać towar i dodatki najlepszej jako­

ści, woli popierać uczciwą pracę a nie 
kupować gotowych ubrań pruskich, płacąc za nie drogo, niech 

zamawia wszelkie roboty w zakres krawiectwa wchodzące u 

Piotra Górki, krawca, Kraków Floryańska 21.
Na prowincyę wysyłam próbki i sposób brania miary. 575

TUTKI CYGARETOWE

„1801111“J znaczone literą
są w powszechuem użyciu.

Zawdzięczam to tej ^okoliczności, że do ich wyrobu używam 
najlepszej bibułki, zrobionej z włókien rośliny Chmiel Le 
Houblon“. Wyrabiam tak klejone, jak i nieklejone (maszy­
nowe). Nadają się do wszelkich szlachetniejszych tytoni. Smak 
ich jest łagodny — dym chłodny, nie sprawiają pieczenia 
w krtani i na języku. Dla zwolenników tutek klejonych pole­
cam : „Le Houblon-Noris“ z watą. Są one wyborne. — Każdy 
palący tytoń, chcąc uniknąć zatrucia nikotyną, winien palić 
tylko w cygarniczkach szklanych z watą „Salvesol“ — po­
chłania ona nikotynę, a więc usuwa jej szkodliwe działanie. 
10 cygarniczek szklanych 1 kor. 20 hal. — Pakiecik waty 

„Salvesol“ 30 lub 60 hal. 265
Wyroby te poleca:

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych

„NORIS“
Mr W. Bełdowski, Kraków.

w

Najwyższe odznaczenie światowe! 

Najprzedniejszą 

Herbatę Cejlon 
„Bangalla Cejlon Tea“

pod własną marką ochronną „PALMA", importowaną wprost 
z Ceylonu, a urzędownie chemicznie badaną po cenie:

Nr. 1 opakow: czerw.-złote I Nr. 2 opak, fiołkowo.-złote 
kor. 1.40 za 125 gr. koi-. 1.20 za 125 gr.

„ 0.75 „ 62% „ I „ 0.65 „ 62% „

przy odbiorze I kg. naraz, franko opakowanie i porto do 
każdej miejscowości Austro-WęB|er.

L jbwtfU w Kra^wk
c. i król. Dostawca Dworu Austr.-Węgierskiego i król, ńrecyi.

Dla P. T. Kupców odpowiedni rabat.
GŁÓWNE SKŁADY:
kowie, — B. Karwowska Brzeżany —

— Zgórek Rzeszów, Droguem. —

imasoni Wiedeń Wollzeile 12. 570

i

/

Druk. W. Korneckiego 1 K. Wojnsrs w Krakowie psd ssrs. A, Smka.


